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Sprawozdanie z obchodów jubileuszu 50-lecia IMAF 
i międzynarodowego spotkania w Japonii

23.03 so bo ta  -  24.03 n iedziela

Pojawiam  się na lotnisku około godziny 17. Odnajduję okienko Japan A irLines (JAL). 
Spotykam  tam  ju ż  Rauschera i inne osoby z  IMAF. Około 19 przechodzim y kontrolę 
paszportow ą itp. formalności. O 20 jesteśm y ju ż  w sam olocie -  32 osoby. Punktualnie 20.30 
startujem y. 11 godzin spokojnego lotu nad Syberią. 15.45 wylądowaliśm y w  porcie 
lotniczym N arita k. Tokio. Tam oczekiwali nas m istrzow ie IM AF. Z  samymi bagażami 
podręcznym i przesiedliśm y się na sam olot do Osaki, gdzie po dwóch godzinach lotu 
zostaliśm y powitani przez m iejscow ą delegację IMAF. Następnie przejechaliśm y autobusem  
do Kioto do hotelu „D w óch W ież” niedaleko dw orca głównego. N a m iejscu byliśmy przed 
godziną 21. Była tam  ju ż  grupa amerykańska. Zajęliśm y pokoje. M nie przypadł pokój 
dwuosobowy z Thom asem  Steinertem z Thüringen. Później wyszliśm y na oryginalne 
japońskie  jedzenie.

25.03 poniedzia łek

7.30 w stawanie, przed 8 śniadanie -  prawie jak  u nas obiad. Przed 9 jedziem y dwoma 
autobusam i, jednym  dla grupy amerykańskiej, drugim dla europejskiej, na objazd miasta. 
Pierwszym  punktem jes t zam ek Nijö, pierwsza siedziba rządu Ieyasu Tokugaw y. Tam 
wszyscy „biegiem ” zw iedzają zam ek na w łasną rękę, co powodowane je s t napiętym 
program em  dnia. Później w yjazd do Y am a Arashi, parku krajobrazow ego w górach 
(1 godzina czasu). W międzyczasie obiad. N astępnie przejazd do świątyni Ryoanji. 
Było 40 m inut na zw iedzenie sławnego parku kam iennego i parku przyświątynnego. Później 
Rokuon Ji Tem pel z  Kinkaku, Z łotą Świątynią. Było około godziny czasu. Później jedziem y 
do Jishu Tem pel w górach k. Kioto. Jest tam  bardzo pięknie. M am y dwie godziny. Jest 
to cudow ne m iejsce, gdzie Japończycy p iją  z  „uzdraw iającego” źródła. Po powrocie 

ok. 18 jesteśm y w hotelu. Do 22 nudzim y się i spożywam y kolację obok dw orca głównego 
w Kioto.

26.03 w to rek

Po śniadaniu pakujem y bagaże, potem czas wolny. Odwiedzam Kioto Tow er i sklepy 
w pobliżu dworca. O 13 idziemy razem na dw orzec i jedziem y koleją Shinkansen do Tokio. 
Przed 17 jesteśm y w Tokio. Docieram y do Takanaw a Tobu Hotel w pobliżu stacji 
Shinagawa. Tam kwaterujem y się, a w ieczorem  wychodzim y w małej grupie na kolację.

27.03 śro d a

O 9 śniadanie. Dzisiejszy dzień je s t do wolnego w ykorzystania przez uczestników. 
N iestety je s t zła pogoda -  pada cały dzień. Dołączam do grupy przy Christinie Rauscher. 
O bjeżdżam y metrem miasto. Zwiedzamy Ueno, Asakusa, Shinyuku. W hotelu od 20 
oglądanie telewizji.



28.03. czw a rtek

Piękna pogoda. Odwiedzam  świątynię bohaterskich roninów. O 13 jedziem y do Centrum 
Sportowego w Shinjuku. T ren u jem y  do godziny 16. W ieczorem  idziem y kupić sushi. 
W trójkę zjadam y tę kolację w pokoju i żartujem y do pierwszej w nocy.

29.03. p ią tek

O 9 wyjazd dwom a autobusami -  objazd Tokio. N iebo je s t zachm urzone, pada deszcz. 
Przez godzinę zwiedzamy Tokyo Tower, później Pałac Cesarski. Zw iedzam y 30 minut 
w strugach deszczu. Następnie przejazd do Asakusa i M uzeum  N arodow ego w Ueno. Tam 
je s t tylko półtorej godziny czasu. Dobrze, że byłem tam ju ż  dwa lata temu. Po pow rocie do 
hotelu otrzym uję półoficjalne zaproszenie na kolację do Takanaw a Prince Hotel. Z  powodu 
dużej liczby uczestników jedliśm y w dwóch turach. Znalazłem  się w drugiej grupie -  
Amerykanów. Bardzo dobry bufet.

30.03. so bo ta

O 9 zbieram y się na w yjazd do Otakumi Plaża. Trenujem y tam do 12. Po krótkiej 
przerw ie obiadowej o 13 rozpoczynają się m istrzo stw a  IM A F -  zawody w form ach 
technicznych (kata). Przedstawiam  1 Kihon Kata [nihon jüjutsu]. M oim  uke je s t M artin 
Prochazka z  Czech. Później ja  jestem  jego  uke. N ieco później jestem  uke dla Eugena de 
M am bro z  USA. Jednocześnie na osobnych matach trw ają prezentacje karate i iaidö. Później 
jednocześnie, równolegle aikido i kobudö. W ieczorem  po turnieju spędzam y czas w G inzie.

31.03 niedziela

Cały dzień (z krótką przerw ą na obiad) trw ają  pokazy  26 O gó ln o jap o ń sk ie j G ali Budö. 
Później jedziem y autobusami na oficjalny bankiet. M ają m iejsce oficjalne przem ówienia, 
honorow anie zasłużonych członków federacji etc. I w reszcie bogaty i sm aczny pełny stół. 
Do hotelu wracamy w małej grupie na piechotę.

1.04. pon iedzia łek

Pakowanie, śniadanie i wyjeżdżamy metrem do G inzy na zakupy. Po korzystnej cenie 
zakupiłem  dla matki perły -  pełna satysfakcja! O 13 jedziem y do Ageo. Tam w „mało 
kom fortowym ” Tobu Hotel w centrum  Ageo cała grupa zostaje zakw aterow ana na jednej 
sali. Znajdujem y w pobliży dobry Sushi Lokal i zjadam y w kilkuosobow ej grupie kolację.

2.04. w to rek

8.30 przejeżdżam y do Ageo Sports Research Center. Pierwszy trening prowadzi John 
Gage (asystent m istrza Sato) ze mną. O 12.40 jes t krótka przerwa. O 13 następuje oficjalne 
powitanie przez mistrzów, w ładze miasta i parlamentarzystów. Później trening z sensei Sato 
do 16 i następne.

3.04. śro d a

Idziem y pieszo do Centrum Sportowego. Treningi prow adzą kolejno Gage i Sato. 
W ieczorem  oglądam telewizję -  program je s t raczej nudny.

4.04. czw a rtek

Od 9 rano mamy wyjazd na całodniow ą wycieczkę do Nikko. W południe zjadam y 
wegetariański obiad i jedziem y do świątyni Toshogu. W łaśnie tam Ieyasu Tokugaw a został 
ogłoszony bóstwem shinto. Stamtąd jedziem y nad w odospad Kegon w niedalekich górach. 
Jest tam zimno i wietrznie. Spędzamy tam godzinę, a następnie wracamy do Ageo. 
W ieczorem  kolacja -  jak  zwykle -  własnym sumptem.



5.04. p ią tek

7.30 śniadanie i idziemy pieszo do Centrum Sportowego. G odzinny trening z  J. Gage. 
Przerw a obiadow a tylko o ciastkach. Potem ćwiczę z Herbertem  jak o  jego  uke do egzaminu 
w karate. Japońska organizacja nie zachwyca. O 16 koniec, z  pow rotem  pieszo, prysznic, 
przebrać się, bo ju ż  o 18 idziemy razem na „sayonara party” . Siedzim y na podłodze, ale 
jedzen ie  jes t dobre a także wystarczająco. Już o 20 je s t oficjalny koniec. Plątamy się do 22 
po centrum  Ageo.

6.04. so bo ta

9.30 godzinny trening. Następnie oglądam  egzam iny  na  stopn ie  d a n  w karate i asystuję 
Herbertowi. Potem  m am y oficjalne pożegnanie i w ręczenie dyplom ów , co kończy się ok. 13. 
Przechodzim y do hotelu, prysznic, przebrać się. I wychodzim y na zakupy. Z jadam y sushi 
w naszym  lokalu i jeszcze trochę plątamy się po Ageo.

7.04. n iedziela

Pobudka o 6. Trzeba wszystko spakować. Śniadanie. O 8 przyjeżdżają autobusy i o 11 
jesteśm y ju ż  w porcie lotniczym N arita. Po oddaniu bagaży mamy jeszcze dwie godziny 
czasu. O 13 odlot, by po 11 godzinach lotu wylądować punktualnie o 18 we Frankfurcie. 
Żegnam  grupę i wracam do domu.

W indecken, 09. kw ietnia 2002.
(Tłum aczenie i o p ra c o w a n ie -  W. J. Cynarski)
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